
Khmerskie tradycje, przesądy i wierzenia 
 
 
W Kambodży poród określa się terminem chlong gunley, co 

oznacza dosłownie „przepłyniecie rzeki”. Termin ten wskazuje na trudy 
związane z porodem i duże ryzyko utonięcia, czyli śmierci kobiety. 
Pomimo, że w stolicy coraz więcej kobiet otrzymuje przynajmniej 
podstawową opiekę medyczną, na prowincji sprawy ciąży i porodu 
wciąż zawierza się tradycyjnym położnym, które podtrzymują lokalne 
tradycje. W Kambodży istnieje wiele przesadów i wierzeń dotyczących 
postępowania kobiet w ciąży, w czasie porodu a także po porodzie. 
Młode, wykształcone kobiety z większych miast coraz sceptyczniej 
podchodzą do myśli przekazywanych im przez starsze pokolenie, 
jednak niejednokrotnie, namawiane przez otaczające je kobiety, 
stosują się do utrwalonych w społeczeństwie wierzeń, praktyk, rytuałów  
i zabobonów... 

 
Pomimo, że niektóre z nich nie stanowią żadnego zagrożenia dla 

ciężarnej ani jej dziecka, a wręcz mogą pozytywnie wpływać na stan 
ich zdrowia, inne mogą mieć poważne konsekwencje: 

 
Ciąża 

 Ciężarna w Kambodży nie może pływać ani siadać na schodach, 
gdyż może to być groźne dla jej dziecka. 

 Ciężarna nie może chodzić i spacerować w czasie posiłku – gdy 
chce coś zjeść, powinna się zatrzymać, a najlepiej usiąść. 

 Ciężarna nie powinna pływać statkiem, a jeśli chce podróżować 
autobusem, lepiej, żeby wsiadła do niego przed zmrokiem – inaczej 
dziecko urodzi się duże. 

 Duże dziecko rodzi się także wtedy, gdy kobieta brała kąpiele  
w nocy lub piła duże ilości mleka. 

 Aby urodzić małe dziecko, według kobiet w Kambodży należy  
w czasie ciąży pić alkohol ryżowy. 

 W ciąży należy unikać kawy, inaczej dziecko urodzi się 
ciemnoskóre. Obsesja na punkcie jasnej skóry jest tu tak duża, że 
ciężarne są w stanie na wszelki wypadek zrezygnować z picia kawy. 

 Z kolei na jasną skórę dziecka wpływ ma picie piwa w ostatnim 
trymestrze. 

 Spanie na lewym boku (najbardziej korzystna dla ciężarnych 
pozycja) według Kambodżańskich kobiet może spowodować spłaszczenie 
nosa lub całej twarzy dziecka… 

 
 



Poród 
 Podczas porodu pod łóżkiem rodzącej kobiety rozpala się ogień. 

Jest to najbardziej popularna tradycja, po khmersku zwana ang pleung, 
mająca zabezpieczyć kobietę i dziecko przed nadmierną utratą ciepła. 
Ogień należy utrzymywać pod łóżkiem kobiety przez kilka dni,  
a najlepiej tygodni po porodzie: zapewni jej to odpowiednią relaksację 
mięśni i przyspieszy powrót do siebie. 

 Gdy kobieta rodzi w szpitalu, jej rodzina kupuje kiść bananów, 
które przeznacza do modlitwy, i wtyka w nie kadzidełka, mające 
odpędzić rodzącą od złych mocy i zapewnić jej zdrowie. Kadzidełka 
rozpala się w domu, lub przynosi do szpitala, gdzie kładzie się je na 
parapetach wzdłuż szpitalnego korytarza. 

 Jeśli kobieta umrze podczas porodu, mówi się o niej, że „była 
bardzo złą osobą”. W małych miasteczkach i na wsiach niszczy to 
reputację całej rodziny, która zwykle w takim przypadku musi się 
szybko wyprowadzić do innego miasta. 

 

Po porodzie 
 W małych miasteczkach i na wsiach, pierwsze mleko kobiety daje 

się do zjedzenia mrówkom – jeśli mleko je przyciągnie, można je 
podać dziecku. Jeśli nie – przez pierwsze 3 dni nie wolno karmić 
noworodka … 

 Po porodzie mamie zabrania się jeść wszystkiego, co słodkie. 
Powinna za to jeść dużo soli i ostrych przypraw – dzięki temu będzie 
produkowała dużo mleka. Młode mamy niejednokrotnie stosują się do 
zasady, według której muszą spożyć jedną łyżeczkę soli dziennie, 
popijając ją dużą szklanką wody. 

 Kobiety po porodzie noszą czapki wełniane i skarpetki, co ma 
pomóc im w zachowaniu zdrowia poprzez ograniczenie utraty ciepła. 
Mogłoby to mieć sens w innych krajach, ale w Kambodży temperatura 
rzadko spada poniżej 30 stopni Celsjusza… 

 
Dziecko 

 Niemowlę powinno spać z wyprostowaną szyją. Jeśli leży na 
plecach i skręca głowę w którąś stronę, ludzie podchodzą i prostują mu 
głowę, bo inaczej, jak mówią, zostanie mu tak na zawsze. 

 Zakażenie pępka według khmerskich kobiet najlepiej jest leczyć 
palonym łajnem krowy. 

 Jeżeli dziecko umrze w porodzie lub pierwszym miesiącu życia, 
zgodnie z buddyjskim myśleniem uważa się, że „musiało odejść, bo jego 
pierwsza mama nie chciała, by żyło ono z obecną mamą”… 

Thank you Sreytouch for all these stories! 


